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Kiedy wszelkie sposoby na odreagowanie rzeczywistości zawiodły, postanowiłem spróbować pisania. Z dnia na dzień, bez planu, pragnąc jedynie ulgi, upuszczenia złej krwi, która tocząc się przez moje serce, zatruwała je. 

Odbieram telefon. Komórkowy. Kieszonkowy z kieszeni. Rzucam krótkie „słucham” i już rozmawiam, z kobietą, czyli słucham, ona mówi. Wszystko bardzo szybko: idąc, biegnąc, potykając się, rozrzucając na boki spojrzenia, chwytając mgnienia przypadkowych oczu, łowiąc szmer ulicy, fotografując ruch rejestrowany na sklepowych szybach. 

Namiar dostała od Krzysztofa. 

Kim jest Krzysztof? Ten Krzysztof? 

Oczywiście znam Krzysztofa. Znam więcej niż jednego Krzysztofa. Tego na pewno też znam, ale teraz za szybko: idąc, biegnąc, rozrzucając; teraz nie wiem, nie pamiętam, nie kojarzę. Rozmawiam w ciemno, po omacku, podszywam się pod człowieka, który wie, o jakiego Krzysztofa chodzi. Kiwam głową, zaciskam usta, próbuję wedrzeć się między słowa, przerwać potok, wybudować most, choćby kładkę, spytać, ale nie, nie pozwala, nie wpuszcza, wszystko szybko, nie ma czasu. Przytakuję, mruczę, chrząkam. Konkretny Krzysztof jest poza pamięcią. Zaginiony. A ona jest. Nadaje z drugiego końca eteru. Głos wyzwala wariacje na temat wyglądu. Krótkie, odłożone na później, na przedzaśnięcie – pod powieki kiedy ciemno.

Pojadę tam, zabiję kolejny dzień. Zadźgam. 

Może ładna? 

Zadźgam. 

Zamożna? 

Zadźgam. 

Będzie chciała?

Zadźgam. Zaszpikulcuję. Za…, za…, za ścianą, za łóżkiem, za stołem. Za szybą zadźgam ją szpikulcem. Zaszpikulcuję! 

Na stole? Na łóżku?

Naszpikulcuję do zaszpikulcowania.  

A jeszcze przed chwilą chodziło o dzień. Jeden dzień. Zadźgany. 

Dźgnę dzień. Dzień dźgnięty. 

Dźgnięcić. 

A potem wrócę i założę jej kartę, i napiszę sprawozdanie. W tekście posłużę się kursywą. Wszystko w punktach, żeby podkreślić chronologię, żeby można było ogarnąć, rozszyfrować, kiedy będę czytał, odtwarzał – jak czytelnik stawał się współautorem współodpowiedzialnym. A kiedy znajdą, posadzą – za współudział. 

Tak, proszę pani, oczywiście, że będę. Proszę czekać. O 18,00. Oczywiście. Do dźgnięcia pani, … tak,  do dźgnięcia. 
Tedy stoi. Umowa.   

Dzień dźgnięty dźgnięcić! 

WSTĘP

Są to pierwsze słowa książki, którą roboczo zatytułowałem „Zapiski psychoterapeuty, niedokończona historia tylko dla dorosłych”. Jak nietrudno się domyślić, autorem tekstów prezentowanych w bieżącym tomiku jest bohater tytułowy – psychoterapeuta, człowiek nieco ekscentryczny, samotnik, którego psychika została wyraźnie nadwątlona, który w ramach autoterapii zaczął pisać pamiętnik, a w nim kolejno umieszcza swoje wiersze – poezje nie na temat. To one, w założeniu, mają być szkieletem powieści, osią fabuły, wzdłuż której będzie podążać akcja. Ponieważ obecnie pracuję nad innym tekstem, „Zapiski psychoterapeuty…” leżą odłogiem. Pomyślałem, że „Poezje nie na temat…” nie muszą dzielić losu tekstu właściwego i że zasługują na bezpośredni kontakt ze świadomością czytelnika. 

Wiersze bohatera, którego przez pewien czas nosiłem w sercu, na plecach i w rozporku, prezentuję zgodnie z tym, co sugeruje tytuł zbioru – w kolejności chronologicznej.

Życzę wielu wzruszeń.

Mam nadzieję, że na zatroskanej czy spowitej smutkiem twarzy choć raz zagości uśmiech.

                                                                                     Sfrustrowane alter ego autora

              *

Zmęczone okulary położyłem na stole

Głowę przytuliłem do dłoni

Podeszłaś cicho 

Postawiłaś przede mną parującą filiżankę 

Przymkniętymi oczyma dotknąłem twoich ust

Potem brzegu naczynia 

Śladów które zostawił ktoś 

Kto był przede mną

     *

Rzucam pod nogi pieniądze

Schylam się podnoszę

Krótkie zaprojektowane szczęście 

               *

Wiersz  romantyczny

Spotkałem cię na skraju snu

Z daleka do mnie szłaś

Widziałem twoje oczy

Widziałem twoją twarz 

Morze mgieł za tobą 

Z morza mgieł ty do mnie szłaś

Z daleka ktoś zawołał

Nie wiem, co w tym miejscu napisać

Aby nie zakłócić rymu i rytmu.


   Ale za to znam zakończenie.

I chociaż sen się skończył

Ja ciągle widzę ciebie 

Dziś jesteś moim światem

Żyjemy obok siebie

O kurwa  

               *

Podsłuchałem wiersz.

W kawiarni.

Przy stoliku. 

Mężczyzna recytował :

„Nie mam teraz 

                         czasu,

                                    bo jestem zajęty”.

Porażony wagą słów 

Sięgnąłem po serwetkę.

Zapisałem:  

 „Nie mam teraz 

                         czasu,

                                    bo jestem zajęty”.

W domu nauczyłem się:

„Nie mam teraz 

                         czasu,

                         bo jestem zajęty”.

Zaczepiany recytuję:

„Nie mam teraz 

                         czasu,

                          bo jestem zajęty”

                    *

Wiersz o odpowiedzialności

Wychodzę z domu

Będę szukał odpowiedzi

Pytanie jeszcze nie padło

Ale wiem że ona jest już gotowa

Ciśnie się na usta

Czai na drżącym koniuszku języka

Gdy zapytają:


„Gdzie byłeś?”

Chcę mieć ją przy sobie

Chcę uwolnić:


„W parku! Kurwa! Byłem!” 

Wezmę odpowiedzialność

A potem trzasnę drzwiami

Pójdę do mięsnego po parówkę

Jajka czekają w lodówce

                    *

              Kierowcy 

- A potem straciłem 

   nieprzytomność. /z przejęciem/
   Ale zaraz następnie odzyskałem. 

   Pojechałem dalej. /dłubie w nosie/

- Przerażające. /z niedowierzaniem/

   Powinienem kręcić głową. /na stronie/

-  Nie lubię dłubać. Jeżeli można, to 

   ja poproszę w to miejsce łyk piwa.

-  To ja pokręcę głową. 

                        *

Przechadzam się szachownicą życia

Jestem pionkiem w tłumie

Bywam figurą

Figuruję 

Lubię patrzeć jak Królowa bije konia

Zazdrosny goniec wbiega na wieżę

Król poci się przewraca oczyma

Jest wyraźnie zawstydzony

Umęczone zwierzę wolno więdnie

Z jego pyska toczy się biała ciecz 

                        *

           Modlitwa majowa

Jeżu wiosną przebudzony

oczyść drogę którą zmierzam

chroń mnie przed nudnością wszelką

przed obrzydliwością wielką

O dwa kroki bądź przede mną

gdy deszcz wypłukuje z ziemi 

śliski koszmar 

Zaproś braci na wieczerzę

i wraz z nimi

Powiem szczerze:

Zjedz pełznącą pod stopami memi 

ucieleśnioną obrzydliwość w postaci 

pierścienic które ludzkość

w mowie potocznej

zamieniając głoski bezdźwięczne na dźwięczne

nazywa glizdami 

Ufam że nie zwiedzie Cię celowa zamiana 

przedniojęzykowozębowej w pierwszym leksemie

Tak trudno dziś modlić się wprost



            *

Samobójstwo bez listu jest nieważne

jest aktem beztroski i nieodpowiedzialności

poważny samobójca zostawia list 

w którym uzasadnia swój czyn

ujawnia motywy przeprasza rodzinę i przełożonych 

nauczyciela zawodu sąsiadkę konduktora i kasjerkę 

nie oskarża

w przypadku braku listu samobójca 

z automatu staje się pospolitym trupem

traci status ofiary systemu 

zdezorientowana rodzina nie wie kogo winić

w trosce o przyszłych samobójców i ich bliskich

w szkołach rusza akcja nauki pisania listów pożegnalnych

wyniki spodziewane są w pierwszych miesiącach przyszłego roku

poniżej podajemy wytyczne które mają ułatwić

napisanie listu pożegnalnego:

- przeproś

- podziękuj

- podpisz się

- unikaj ironii

- nie posługuj się czasem przyszłym

                                       *

Gdy byłem dzieckiem, myślałem, że Eureka to imię kobiety

Wyobrażałem ją sobie jako szczupłą, wysoką brunetkę

Widziałem poważne rysy i chłodne spojrzenie, linię pleców, talię 
Później, nie pamiętam kiedy, usłyszałem o pięknej Eurydyce, 

W słowniku zaś znalazłem piastunkę Eurykleję i muzę Euterpe

Kobieta z dzieciństwa okazała się być wiązką dźwięków 

Uwikłaną w świat słów i znaczeń za sprawą nagiego matematyka 

A dziś usłyszałem, jak pewien człowiek mówi: „odkryłem eurekę”  

I nie wiem, czy mówił o kobiecie, czy posłużył się wielką literą

Czy miał na myśli krzyczącego filozofa

Sam nie był nagi

Zaraz potem dodał: „sądzę, że jestem szczęśliwy”

Nie wiem, co o tym myśleć.

            *

I tak sobie siedzę

I tak sobie siedzę

I tak sobie siedzę

I tak patrzę na pustą kartkę

Tak patrzę tak patrzę

I rysuję sobie 

Tak rysuję tak rysuję

Tępe spojrzenie wciskam między linie

Krzywe proste linie

Między krzywe proste linie

I tak sobie siedzę i bazgrzę

Sobie bazgrzę bazgroły

Odpoczywam sobie odpoczywam

I tak sobie siedzę

I tak sobie siedzę

I tak sobie siedzę

Odpoczywam sobie 

I tak sobie 

Tak sobie 

       *

Stół ma nogi

Cztery

Czasem trzy 

Rzadko jedną

Bywa jednak, że nogi są dwie

Stół jest wtedy pochyły

Występuje w roli równi pochylni

Ze stołem leżącym mamy do czynienia 

Jedynie w wersji do góry nogami

Ilość kończyn nie ma wówczas znaczenia

Stół na boku jest niepoważny

                          *

   Dramatyczna rozmowa o nim 

-   A ten na wózku to wziął i umarł. 

-   Któren to ten? /zdziwienie/

-   No ten, co mu nogi obcięli.

-   No to w końcu umarł. /ulga/

-   No w końcu, ale dlaczego? /pretensja/

-   Też się dziwię, tak dobrze wyglądał.  

                            *


                    Mówca 
Przyglądałem się temu człowiekowi w skupieniu

Był poważny, przejęty, a jednocześnie pewny siebie 

Płócienna, szara płachta okalająca jego ramiona i barki

Koścista twarz i długie włosy predestynowały go do roli profety 

Zebrany tłum milczał 

Głos mówcy wibrował, wwiercał się w płaty czołowe, przebijał przepony

Podążając za palcem wskazującym, grzązł w trzewiach słuchaczy 

Stojąc w cieniu cedru, rejestrowałem każdy ruch, gest, mimikę 

Wzrok proroka błądził wśród zebranych, poszukiwał punktu zaczepienia

Słuchacza, któremu dane jest rozumienie głoszonej przez niego prawdy 

Czasem napotykał mnie, nieruchomiał wtedy, zastygał na chwilę

Przyjmowałem go delikatnym pokłonem powiek, skinieniem głowy, uśmiechem 
Mówca nie wiedział, że jestem kolekcjonerem

Że pochłania mnie zbieractwo zwichnięć, złamań, przejęzyczeń

Że lubuję się w utrwalaniu w piśmie karykatur mowy 

Że jestem łowcą persyflaży słów, zwrotów, zdań

Paszkwilów  produkowanych przez zwichnięte języki lub umysły

Lub jedno i drugie

Mówił coraz więcej i głośniej 

Nie rozumiałem go

Z potoku słów wyłowiłem jedną tylko frazę: 

- Oczywiście rzecz biorąc niekoniecznie

Zapamiętałem ją, zapisałem 

Nie zmienia to jednak faktu, że do dziś nie pojmuję

Co miał na myśli

                          * 

Smukłe brwi mijają się nad nasadą nosa

Pochylone nad zacerowanym okiem

       ku niewidzialnym skroniom

Długie ręce po tej samej stronie tułowia

Nogi zaczynające się tuż pod brodą

Tylko uszy symetrycznie – po obu stronach głowy

Portret rysowany ręką dziecka

        kawałkiem cegły  na chodniku

        w niedzielne, majowe przedpołudnie

Żyjesz do pierwszego deszczu 

              *

W miniony wtorek późnym popołudniem  

Z miejsca stałego pobytu oddaliło się 

W bliżej nieznanym kierunku

Ludzkie Sumienie

       Widziano je przechadzające się ulicami miasta

       Świadkowie mówią że sprawiało wrażenie zdumionego

       Zadzierało głowę przez szyby okien zaglądało do mieszkań 

       Na zmianę uśmiechało się i wzdychało 

Wczoraj za sprawą słów człowieka mianującego siebie matematykiem

W nikomu nieznanych okolicznościach 

Urodził się 

                   Nagi 

                           Bezbronny 

                                             Mały Dylemat

W obliczu prognozowanych kłopotów wychowawczych 

Społeczeństwo zaapelowało do Sumienia o rychły powrót

Do chwili obecnej prośba pozostaje bez odzewu. 

To samo Społeczeństwo chcąc zapobiec narodzinom

Wątpliwości i Niejasności – sióstr małego Dylemata 

Zdecydowało się ujawnić słowa matematyka

       Było nas siedmioro a między nami był Dylemat

Idąc o krok dalej pozbawione Sumienia Społeczeństwo 

Postanowiło że matematyk nie przemówi już nigdy 

Przybity do wieży ratusza plugawy język ma odstraszać

Potencjalnych naśladowców mówcy ma chronić wrażliwe uszy erudytów

                  *

tkanka dotknięta martwicą

jest zmartwiona

komórki w zmartwionej tkance

mogą być żywe i (lub) nieżywe

jeżeli komórek żywych jest więcej

tkankę czeka resekcja (pumeks)

jeżeli komórek żywych jest mniej

czeka je wymarcie   

organizm z niczego nie zdaje sobie sprawy

orgazm jest w zasięgu ręki


wiersz nosi tytuł

o waleniu konia pod prysznicem i późniejszym pozbywaniu się odcisków z pięty lewej stopy

tytuł nie mógł zostać umieszczony na początku utworu 

gdyż jego powiązanie z treścią jest zbyt oczywiste 

i (lub) okradałby potencjalnego czytelnika 

z dowolności interpretowania 

poeta inspiracje ma w każdym kroku 

                                          *

traktat filozoficzny z tytułem przed tekstem właściwym

sumą wszystkich możliwych płaszczyzn jest przestrzeń 

kosmos  

wszechświat 

rzeczywistość obiektywna niefiltrowana 

w naturze – jednej z części przestrzeni 

działa grawitacja, siły odśrodkowe 

bywa deszcz, śnieg, mgła i wiatr 

bywa też powódź i susza

występują zbiory komórek, tkanek i układów 

mają miejsce zdarzenia – epizody, wypadki

najbardziej złożonym spośród znanych organizmów jest człowiek

może istnieć jako twór żywy lub nie żywy  

jeżeli człowiek nie żywy ma miejsce dłużej niż człowiek żywy

przypuszczalnie jest mumią, byłym komunistą lub świętym

człowiek jako jedyny posiada świadomość oraz umiejętność jej rozbudowywania 

nie zawsze jednak ma szansę w pełni z niej skorzystać

ponadto jest bytem wyposażonym w osobowość 

– niezmienny, ukształtowany wzór zachowań 

osobowość można analizować na płaszczyźnie psychologii i psychiatrii

te jednak zajmują się wyłącznie osobowością człowieka żywego

osobowość człowieka nie żywego rozpatrywać należy na płaszczyźnie przeszłości

kosmosu subiektywnie filtrowanego

będąc człowiekiem żywym, posiadam zdolność wypowiadania się 

czasem – w połowie zdania – zastanawiam się, cóż to takiego chciałem powiedzieć,

czemu to moje mówienie pierwotnie miało służyć, na co było nakierowane 

niekiedy odkrywam, bez zbędnego zdumienia, że znów poszukiwałem Mądrości,

tworu mocno abstrakcyjnego,  

na tle sumy wszystkich płaszczyzn i przemijania – niedostrzegalnego

mimo to ważnego, dającego mi poczucie bezpieczeństwa, 

poszerzającego przewidzianą dla mnie szczelinę horyzontu

niektórzy, niekoniecznie skomplikowani 

podobne zabiegi nazywają brandzlowaniem powietrza

czasem się z nimi zgadzam, czasem nie

wszystko zależy od tak zwanego podmiotu brandzlującego i obiektu brandzlowanego

jeżeli brandzlowaniu poddana jest Prawda 

proces ten może obrodzić Mądrością 

ta z kolei skutkować orgazmem tak zwanym intelektualnym 

– przeżyciem, które rozpoznamy po nagłym

niekontrolowanym wykrzyknieniu: „Eureka!” 

dotychczas udokumentowano jeden taki przypadek

wynika to najprawdopodobniej z faktu, że większość ludzi brandzluje w odosobnieniu 

i – jeśli nawet uda im się krzyknąć – nikt tego nie słyszy 

                            *

Poczekalnia, człowiek, człowiek w poczekalni – studium  

Kryterium koniecznym poczekalni jest przestrzeń 

– opisany czteroma wymiarami obszar o stałej pojemności 

W poczekalni można spotkać się z  podłogą i ścianami 

Można usiąść na krześle lub ławce, Można stać

Patrzeć w sufit, Na żyrandol, 

Studiować twarze, pośladki, piersi, Rzadziej dłonie, stopy 

Można analizować 

Poczekując

W poczekalni bywa lustro, stolik z prasą 

Wieszak na ubrania

Można skorzystać

Ludzie w poczekalni poczekują – czasem samotnie, czasem nie  

Często początkowo samotni łączą się w podgrupy nieoczekiwanie dyskusyjne 

Udzielają sobie rad, konsultują się, diagnozują

Wykuwają hipotezy na temat pochodzenia problemu 

Dzielą się wiedzą, doświadczeniem

Na pierwszy rzut oka znaczna część poczekalni pogrążona jest w zadumie

Są to jednak pozory, za którymi chowa się neurotyczna natura  

Poczekiwanie zawsze nakierowane jest na doczekanie 

Mimo to poczekalnia jest  n i e d o k o n a n a

Z chwilą dokonania zyskuje status doczekalni

Kryterium koniecznym predestynującym przestrzeń do bycia poczekalnią 

Jest możliwość znajdowania się w niej materii 

Człowiek świadomy w poczekalni nie szuka podłogi i ścian

Nie rozgląda się za sufitem czy żyrandolem, Nie szuka mebla, twarzy, pośladka 

Wie, że poczekalnia może być wszędzie tam, gdzie on 

Człowiek świadomy nie ucieka, dokonuje się z pełną premedytacją, celebruje

        *

taboret

- stołek nieokrzesany

kombinacja desek z dziurą w siedzisku

jego środowiskiem naturalnym są kuchenna izba i obora

można go również spotkać w piwnicy czy warsztacie szewskim

w którym zgrabnie ukrywa się pod nazwą zydel 

jeżeli do taboretu dodamy oparcie

otrzymamy krzesło – nieokrzesaną wersję tronu

mebla wyściełanego, ociekającego złotem, dumnego

tron niechętnie przyznaje się do pokrewieństwa 

taboret najwyraźniej nie jest tym zmartwiony

w cieniu stołu, pod ścianą, w warsztacie 

wciąż mu bliżej do człowieka 

ciąg dalszy niekoniecznie liryczny
taboret zazwyczaj posiada cztery nogi

wersja oszczędna zakłada dwie

aparycją przypomina wtedy cmentarną ławkę

     pod koniec XX wieku w funkcji taboretu 

     powszechnie występowały niejakie pufy

     niskie pękate nadęte 

     najczęściej czaiły się w ciasnych pomieszczeniach 

     pod ścianami przy ławach 

     w ich wnętrzach ludzie przechowywali młotki

     i wszystko to co kryje się pod nazwą szpargały

taboret należy do zbioru mebli tak zwanych użytkowych 

dla których elementem wspólnym jest powierzchnia pozioma 

w założeniu przeznaczona do siadania 

jego pierwowzorem jest najprawdopodobniej krzesło

które wkurwiony troglodyta 

przyłapawszy żonę na podjadaniu zapasów mięsa

połamał na jej włochatym grzbiecie

                                   *

w dzieciństwie lubiłem chodzić pod balkonowiec

dwupiętrowy blok z czerwonej cegły, z płaskim dachem

z ciągnącymi się wzdłuż pięter betonowymi galeriami

które prowadziły do ponurych mieszkań klasy robotniczej

w niskich piwnicach budynku była kotłownia 

nigdy nie widziałem tam palacza, podobno pracował na sezon 

był też magiel – skrzypiąca, drewniana machina 

którą obsługiwał zrzędliwy starzec i jego otyła żona

często schodziłem do nisz przy piwnicznych oknach

łapałem traszki – małe, szukające wilgoci i pożywienia jaszczurki

byłem przekonany, że wyciągając je stamtąd, ratuję im życie

lubiłem wchodzić na drewniane budki 

w których ludzie trzymali rowery, narzędzia, stare sprzęty

skakałem z jednej na drugą i nie rozumiałem tego

że ktoś może się tym denerwować

wdrapywałem się na starą śliwkę, zrywałem owoce – miękkie, soczyste 

w kępie krzaków podpalałem stosy suchej trawy

nie mam pojęcia czemu dziś to wszystko tutaj w obcym mieście 

bez jakiegokolwiek wyraźnego skojarzenia

klasa robotnicza na emeryturze, na wiecznym odpoczynku,

drewniane budki rozebrane, w kotłowni wymiennik ciepła

zamiast magla – elektryczna prasowalnica 

moje dzieciństwo wciąż we mnie 

bezpieczne, nietknięte 

                                        *

Odwiedziny 

Bardzo mi miło, że ktoś do mnie w końcu zajrzał

                                                                                Dupa 
                             *

Zimnym okiem badacza rozbierz mnie na czynniki pierwsze

Rozrzuć na płaszczyźnie przed wszystkowidzącym zmysłem naukowca

Przestudiuj, obnaż tajemnicę, potem skonsultuj się i zapisz 

A potem zacznij składać – tkanka po tkance

Zakręty myśli, płaty emocji, moralny stos pacierzowy 

Gdy skończysz, powiedz mi, kim jestem

Daj tożsamość 

I tylko nie zapomnij nauczyć 

Myśleć 

           Czuć

                    Wybierać

Zdaje się do życia jest to niezbędne 


                                 *

Jest gorąco. Wracasz do domu. 

Może jesteś na moście, może za mostem. 

Rzeka dawno wyschła, a ostatnie gawrony 

odleciały z miasta zeszłej jesieni. 

Psy szczekały wtedy głośniej niż zwykle 

i nikt nie skojarzył tego z kretowiną, 

która niespodziewanie pojawiła się w przyblokowym ogródku. 

Pan Stefan nie spał już trzy godziny. 

Z wyraźnym zniecierpliwieniem oczekiwał wschodu słońca. 

Pewnie teraz minąłeś sklep z rowerami. 

Naga lipa nie poddała się woli pilarza, 

pozwoliła sobie zalistkowacić się. 

Zastanawiałeś się kiedyś, ile razy w ciągu tej drogi 

ktoś o tobie myśli? 

Policzyłeś, ilu ludziom powiedziałeś „dzień dobry”? 

Ile spojrzeń dotknęło twoich pleców? 

Ile ton pokarmu przewędrowało przez Twoje trzewia? 

To są wymierne liczby. 

Niestety, nikt nie ma do nich dostępu. 

Próbowałeś kiedyś nazwać liczbę, do której nikt nie ma dostępu?

Wiem, że nie próbowałeś. 

Teraz, przez otwarte drzwi, wchodzisz do jadłodajni.

Za chwilę zamówisz obiad. 

Nie zapomnij poprosić o dodatkowy kompot. 
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